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KREDYT DLA POLSKI 


Według prasy, rząd warszawski ma 
zamiar rozpocząć starania w Ameryce 
o kredyt na zakup maszyn i środków 
lokomocji w wysokości pół miljarda 
dolarów. Jakie nwyśli nasuwa ta wia- 
domość? 


Żaden z krzjów Europy ni ma poza 
sobą lepszej karty wojennej, i żaden 
nie został tak gruntownie wyczerpany 
i zniszczony przez wojnę, jak Polska. 
Jeśli otrzymanie i wysokość kredytów 
zagranicznych miałyby być miarą po- 
niesionych zasług, to Polacy zasłużyli 
sobie na pomoc zagraniczną w wyż- 
szym stopniu, niż jakikolwiek inny 
naród. Co więcej, odbudowa gospo- 
darstwa polskiego, rolnego i przemy- 
słowego, komunikacji i miast, oraz po- 


ziomu życia do wysokości choćby 1939, 


roku, o ile nie ma trwać przez całe 
pokolenia, jest nieosiągalna bez wy- 
datnej pomocy zagranicy. Niema Po- 
laka, któryby rozun*ował w tej spra- 
wie inaczej. 


Jednocześnie niema zapewne w Eu- 
ropie rządu, któryby mniej zasługiwał 
na zaufanie kraju i zagranicy od o- 
becnego rządu w Warszawie. Repre- 
zentuje on mały procent opinji krajo- 
wej, a ci z pośród jego członków, któ- 
rzy mają za sobą względne poparcie 
woli kraju, mają mniej do powiedze- 
nia od tych, którzy są w rządzie tylko 
dlatego, że zostali narzuceni z zagra- 
nicy. Wszyscy razem na współkę nie 
potrafili oni — a część z nich domnie- 
manie sobie wcale tego nie życzyła — 
uniknąć i zapobiec kontroli wszystkich 
stron życia polskiego przez Rosjan. 
Armja i marynarka, lotnietwo wojsko- 
we i cywilne, administracja i policja, 
przemysł i górnictwo, handel zagra- 
niczny, żegluga i transport kolejowy, 
radjo i dyplomacja — wszystko to 
kontrolowane jest przez napływowych 
Rosjan, lub zruszczonych Polaków z 
Rosji. Znaczna część nowej górnej 
warstwy ludności w Polsce — to cu- 
dzoziemey. Przy pozorach i symbolach 
niepodległości nowego państwa, lud- 
ność jego ma mniejszy głos w jego 
rządach, niż miała w Poznańskiem lub 
Królestwie, a nawet na kresach przed 
1914 rokiem, gdyż administracja 
państw rozbiorowych o wiele mniej 
wtrącała się do życia gospodarczego, 
ani nie zaglądała do dusz obywateli. 
Po 600 latach rządów niemieckich, 
Górny Śląsk mógł w r. 1907 w rbrać 
do Reichstagu tak jaskrawo niezależ- 
ną od państwa jednostkę, jak Korfan- 
t Po rok 


nie jest do pomyślenia. 
anie rzeczy, w którym rząd 
ędziem ucisku obywateli i o- 


kupacji obcej, kredyt zagraniczny 
wzr!5c może jego środki działania wo- 
bec ludności i utrwalić jego egzysten- 
cję, opartą dotąd głównie na obcych 
bagnetach. lnaczej mówiąc, Bierut i 
Osubka pewniej siedzieć będą w swo- 
ich fotelach, jeśli otrzymają kredyt 
zagraniczny, niż gdyby go nie uzy- 
skali. 

Wolny Polak zagranicą, gdy rozwa- 
ża problem kredytu, popada w dyle- 
mat moralny. Z jednej strony auten- 
tyczne, nieodparte potrzeby ludności 
przemawiają za kredytem. Z drugiej 
wydaje mu się, że kredyt byłby za- 
strzykiem, stabilizującym obecnych 
niegodnych rządców Polski. 


Niemniej rozwiązanie tego dylema- 
tu może być dla uczciwego Polaka tyl- 
ko jedno. Nędza wyposażenia gospo- 
darczego współczesnej Polski jest tak 
olbrzymiia, a zarazem tak beznadziej- 
na i nie rokująca zmiany na lepsze, 
że poboczne — choćby najważniejsze 
— polityczne skutki ewentualnego 
kredytu nie mogą na serjo wchodzić 
w 1achubę przy rozważaniu tego tema- 
ta. Cokolwiek ma się stać dalej, lud- 
ność Polski powinna mieć szansę od- 
budowania egzystencji gospodarczej. 
Każdy system ekonomiczny z maszy- 
nami i wagonami lepszy jest od takie- 
goż systemu bez maszyn i wagonów. 
Odporność ludności na ucisk cudzo- 
ziemców i na propagandę kontunistów 
nie zmniejszy się w razie kredytu za- 
granicznego, ale zwiększy się — tego 
możemy być pewni z historji narodu 
polskiego. Dach nad głową, buty na 
nogach i obiad w żołądku nie są mniej 
ważne dla walki o niepodległość od 
ducha patrjotycznego. Ci panowie z 
Warszawy liczą, że kredyt wzmocni 
ich władzę nad ludnością; lepsi z nich 


zapewne myślą, że przyda się i ludno- 


ści. Wolny Polak zagranicą powi- 
nien życzyć sobie kredytu dla Polski 
dlatego, że ułatwi on ludzkości dalszą 
walkę o prawo do życia i o niepodle- 
głe państwo — pomimo, że może on u- 
trwalić przy władzy Gomółkę, Minca 
i ianych totalistów. Rachunek tego 
Polaka prowadzi do tego samego wy- 
niku, mimo że wychodzi z innych po- 
h"dek i z innych wyliczeń. Przyjazna 
Polsce do zeszłego roku zagranica za- 
chodnia nietylko nie chce, ale nie mo- 
że, gdyby nawet chciała, dopomóc Po- 
lakom politycznie — tyle wiemy dziś 


napewno; muszą oni dawać sobie ra- 


de sami przez dłuższy okres czasu. 
Ale może ona dat Polsce pomoc kre- 
dytową. 14 

Jakie są szanse tego kredytu? Pi- 
szący te słowa nie nie wie o przebiegu 
dotychczasowych wstępnych starań o 


kredyt amerykański, ani nie korzy- 
sta z niczyich zwierzeń informacyj- 
nych. Natomiast posiada on trochę 
doświadczenia życiowego i spróbuje, 
na spółkę z czytelnikiem,. spojrzeć na 
problem kredytu dla Polski od streny 
amerykańskiej ewentualnych kredyto- 
dawców. 

Kredyt, o którym mowa, nie ma o- 
czywiście nic wspólnego z dobroczyn- 
nością, ani z pobudkami natury moral- 
nej. Dobroczynność amerykańska (i 
innych zrzeszonych narodów) wyczer- 
puje się w działalności UNRRA i 
akcji prywatnych instytucji. Kredyt 
towarowo-finansowy dla Polski doj- 
dzie do skutku tylko o tyle, o ile Amc- 
rykanie (w pewnych warunkach sama 
administracja przez Export-Import 
Bank, w innych administracja za zgo- 
dą Kongresu) będą widzieli w tym 
kredycie interes pieniężny lub poli- 
tyczny, choćby na dłuższą n'stę. Spra- 
wa musi być jasno oświetlona i zrozu- 
miała, zwłaszcza gdyby kredyi mia? 
iść, podobnie do angielskiego, pod o- 
brady Kongresu. Takie oświetlenie 
nie może z punktu nie postawić pod 
znakiem pytania wypłacalności pəl- 
skiego kredytobiorcy. 

Spróbujmy, nie nużąc czytelnika cy- 
frami, wyobrazić sobie możliwie naj- 
lepsze warunki takiego kredytu. Za- 
łóżmy, że zacznie się go spłacać dopie- 
ro po kilku latach po jego otrzymaniu, 
że spłata rat ma trwać długo, że opro- 
centowanie będzie możliwie najniższe, 
krótko mówiąc, że kredyt będzie otrzy- 
nany na warunkach, które otrzymali 
Anglicy. W tych optymalnych warun- 
kach, w kilka lat po uruchomieniu 
kredytu Polska musiałaby zacząć 
spłacać Ameryce 4 -— 5 miljonów do- 
larów od każdej setki miljonów, czyli 
20 — 25 miljonów dolarów rocznie od 
wysokości kredytu, o której według 
prasy ma być mowa. Taka suma w 
dolarach jest łatwa do wyobrażenia w 
Świecie, który od czasu wojny przy- 
wykł do astronomicznych liczb, jed- 
nak nawet w Polsce 1939 roku byłaby 
powa*nem obciążeniem zawsze napię- 
tego bilansu płatniczego. W powojen- 
nej Polsce znaczyłaby odpowiednio 
więcej. Ta powojenna Polska, która 
musi nakarmić, ubrać i obuć jej oby- 
wateli i wyrównać sześcioletni defi- 
cyt ich zaopatrzenia pod każdym 
względem, będzie miała znacznie mniej 
towaru na wywóz, a tylko towarem 
może spłacać zobowiązania zagranicz- 
ne. Niektóre ważne pozycje wywozo- 
we znikną na szereg lat z jej wywozu, 
inne znikły już niepowrotnie. Nie mo- 
że być mowy o wywozie drzewa z la- 
sów wschodniej Polski, ani produktów 
naftowych, ani — przez wiele lat — 
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o bakonach, szynkach czy maśle; wy- 
wóz tkanin czy maszyn jest muzyką 
calekiej przyszłości. Przesunięcie 
Polski na zachód może w zasadzie być 
podstawą lepszej niż przed 1939 ro- 
kiem równowagi gospodarczej kraju; 
ale dla handlu zagranicznego Polski 
jest ciosem, z którego w najlepszych 
warunkach nie będzie ona mogła przez 
długi czas się otrząsnąć. 

Jedynem bogactwem, którego Pol- 
ska po wojnie będzie miała więcej niż 
rized wojną, o ile niemiecki Śląsk po- 
zostanie przy Polsce, będzie węgiel, 
choź i tu przez dłuższy czas będą da- 
wały się odczuć skutki niemieckiej wo- 
jennej rabunkowej gospodarki. O 
tym węglu, jako podstawie polskiego 
eksportu, a wobec tego polskiej wy- 
piacalności, mówią wszyscy. Ten wę- 
giel, który ma zastąpić wszystkie inne 
pozycje eksportowe, jest zgóry obcią- 
żony hipoteką rosyjską „bowiem rząd 
warszawski, wzamian za «wyzwolenie 
Śląska”, zgcdził się trzktatowo na wy- 
wóz do Rosji — grubo poniżej własne- 
go kosztu — kwoty, która od 8 miljo- 
uów ton w 1946 roku rośnie do 13 mi- 
ljonów w szeregu lat następnych. Przy 
powrocie do normalnego spożycia kra- 
jowego, conajmniej połowa nawet 
optymistycznie obliczanej za kilka lat 
produkcji krajowej nie będzie wcho- 
dzić w rachubę dla normalnego eks- 
portu. Plus minus 30 miljonów ton 
węgla miałoby opłacić niemal całość 
importu krajowego, w tej liczbie im- 
portu surowców z Rosji, i zarazem być 
podstawą spłaty zobowiązań zagra- 
nicznych. Czy starczy skóry na wy- 
prawę? Można co do tego mieć najda- 
lej idące wątpliwości. Można być tak- 
że pewnym, że jeśli cudzoziemiec, stu- 
djujący problem polskiej wypłacalno- 
ści, poświęci mu godzinę czasu z ołów- 
kiem w ręku, to niemal niechybnie 
dojdzie do tego samego rezultatu. 

Jednocześnie dojdzie on do wniosku, 
że obecny polski poziom wypłacalno- 
ści jest konsekwencją polityki rosyj- 
skiej. Polska została doraźnie znisz- 
czona przez Niemców i przez działa- 
nia wojenne. Ale obciążenie gospodar- 
stwa polskiego na lata powojenne jest 
dziełen Rosji. To Rosja odpowiada 
za "nową rzeczywistość” gospodarczą 
w Polsce, za aneksję kresów z ich bo- 
oactwami eksportowemi, za dodatkowe 
i cstateczne ograbienie Polski z bydła, 
maszyn i taboru kolejowego, za narzu- 
cenie jej rewolucji agrarnej, do po- 
łowy obniżającej produkcję rolną, a 
więc udaremniającej perspektywy eks- 
portu rolnego, za umowy gospodarcze, 
utrudniające, jeśli nie uniemożliwia- 
jące odbudowę kraju. Komuniści pol- 
scy w krytości ducha muszą sobie zda- 
wać sprawę, że nawet ich własna go- 
sparka w Polsce nie ma perspektyw 
rozwojowych, dopóki obce państwo bę- 
dzie zagarniać dla siebie cały tłuszcz 
produkcji polskiej — niezależnie od 
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charakteru polskiej ekonomji. Im wyż- 
szy stopień nacjonalizacji i centraiiza- 
cji produkcji, tem łatwiej ją kontrolo- 
wać z zewnątrz 1 wpływać na wywćż 
do kontrolującego nrocarstwa. W re- 
zultacie obecnych warunków w Pol- 
sce, standard życia jej mieszkańców 
zależy nie od rządu w Warszawie i je- 
go wysiłków, ale od władzy zewnętrz- 
nej, która normuje samą podstawę ży- 
cia gospodarczego. Czy Moskwie mo- 
że cokolwiek zależeć na tem, aby ten 
standard był “wysoki”, t. zn. równy 
lub wyższy od poziomu sowieckiego? 
Oczywiście, że nie. Czy komuniści 
warszawscy są w stanie bronić intere- 
sów rządzonej przez nich Polski przed 
eksploatacją przez Moskwę? Oczywi- 
ście, że nie. Marne widoki polskiego 
bolszewika, któryby w przystępie sui 
eneris patrjotyzmu miał skierować 
się na tę niebezpieczną drogę. 

Nie potrzeba na jedną chwilę przy- 
puszczać, że haniebne sekrety polskiej 
nodzy i eksploatacji gospodarczej no- 
wej Polski przez Rosję nie są znane 
zewnętrznemu światu. Przez oportu- 
nizm polityczny nie mówi się wyraź- 
nie, ani nie pisze publicznie o tem, że 
Europa wschodnia znalazła się poza 
orbitą wolnego obrotu międzynarodo- 
wego, i że linja generalna ekonomiki 
krajów kontrolowanych przez Rosję 
decyduje się w Moskwie, a nie w uza- 
leżnionych stolicach. Nie nrówi się o 
tem, ani nie pisze, ale doskonale jest 
o tem wiadomo każdej zainteresowa- 
nej agencji rządowej na Zachodzie. 
Wiadomo jest im, że rządy krajów 
kontrolowanych nie mają wolności ru- 
chów, że umowy o charakterze mono- 
polowym, zawarte z Rosją, pozbawia- 
ją je nadwyżek eksportowych, i że wo- 
bec tego rządy te tylko o tyle mogą 
płacić za zobowiązania zagraniczne, o 
ile Rosja na to im pozwoli. W świecie 
stworzonym w Jałcie, Poczdamie i o- 
statnio w Moskwie, rzeczy i sytuacje 
nie są określane ich własnemi inio- 
nami, lecz zapomocą wymyślnie obłud- 
nej i niezgodnej z rzeczywistością 110- 
menklatury. Ale nie znaczy to, aby 
politycy i specjaliści gospodarczy bra- 
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li te liczmany za dobrą monetę: caly 
ten teatr współpracy trzech mocarstw 
nie obowiązuje statystów za sceną. 

W świetle prawdziwej rzeczywisto- 
ści ocena problemu kredytu dla Pol- 
ski przez człowieka z boku jest do- 
mniemanie proste. Polska potrzebuje 
kredytu, ale niewiadomo czy miałaby 
go czem spłacać. Gdyby nawet mtia- 
1a, i gdyby jej rząd zrobił największy 
wysiłek w tym kierunku, Rosja może 
każdej chwili wysiłek taki udaremnić. 
Wypłacalność polska zależy od uzna- 
nia Moskwy. Poco rozmawiać na te- 
mat kredytu dla Polski z rządem war- 
szawskim, jeśli tę samą sprawę można 
załatwić w Moskwie z właściwym go- 
spodarzem i z daleko większą dozą 
pewności, że ewentualne zobowiązania 
będą dotrzymane? Gdyby Tito, a na- 
wet Benesz, poszukiwał zagranicznego 
kredyt dany klijenteli gospodarczej 
nie mówiąc o byłych satelitach bal- 
kańskich. 

W istocie rzeczy, o kredyci2 dla nie- 
wolnej części Europy nie sposób my- 
óleć bez wprowadzania do rozumowa- 
nia Rosji, a to już nie jest płaszczy- 
zna interesu, tylko polityka. W tej 
politycznej płaszczyźnie trudno jest 
zrobić jakiś krok naprzód n. p. wobec 
Polski, dopóki nie jest przesądzone, 
czy i jaki kredyt otrzyma Rosja, a tu 
z kolei pewne jest, że ten w najwyż- 
szym stopniu polityczny problem jest 
jeszcze niedojrzały. Można postawić 
hipotezę, że jeśli w ciągu roku lub 
dwóch rządowi amerykańskiemu dla 
względów politycznych opłaci się bez- 
pośrednio finansować rząd sowiecki, 
to może również opłacić mu się finan- 
sowanie Moskwy pośrednio, poprzez 
kredyt dany klijenteli gospoda tczej 
Moskwy, n. p. Polsce. Jeśli nie — to 
w grę mogą wchodzić obecnie tylko 
względnie nieznaczne transakcje kre- 
dytowe na odcinkach, które dla tych 
lub innych względów specjalnie inte- 
resują Amerykę, n. p. utrzymanie wy- 
wozu do Polski bawełny, który nroże 
być zagrożony przez bawełnę z Tur- 
kiestanu. 

Streśćmy się na zakończenie. Przy- 
musowy emigrant polski zagranicą, 
któremu nie nie pozostało poza wolno- 
ścią jego sumienia i myśli, jeżeli na- 
mietność nie przesłania mu oczu, bę- 
dzie życzył powodzenia staraniom o 
rredyt amerykański. Ten sam Polak, 
jeśli zastanowi się nad sytuacją, doj- 
dzie do wniosku, że szanse takiego wy- 
sokiego kredytu są niepewne, a na- 
wet nikłe. Dlaczego? Nie dlatego, że 
Polacy są gorsi od Francuzów, czy 
Anglików, ani nie dlatego, że Polska 
jest zrujnowana przez wojnę, ani na- 
wet właściwie dlatego, że jest rządzo- 
na przez komunistów, — ale dlatego, 
że jest eksploatowana przez Rosję i że 
niema danych, aby z tej eksploatacji 
mogła się uwolnić i z powrotem stać 
się niezależnem państwem. 
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SPISEK PRZECIW POKOJOWI 


(KORESPONDENCJA WŁASNA “TYGODNIKA POLSKIEGO” NA PRAWACH WYŁĄCZNOŚCI) 


Norymberga, dn. ? grudnia 1945 r. 
Depeszę o porozumieniu z redakcją 


„Tygodnika Polskiego” co do mo- 
ich korespondencyj z Norymbergi 
dostałem wczoraj wieczorem. Może 


to i dobrze się stało, może jednak i źle. 
Bo toczący się od 20-go listopada rb. 
przed Trybunałem Międzynarodowym 
proces przeciw głównym zbrodniarzom 
hitlerowskim wyszedł już ze swego 
pierwszego stadjum. I dlatego muszę 
doganiać w pierwszej korespondencji 
Spory okres czasu. 

Nie stać nas już teraz na analizo- 
wanie aktu oskarżenia. A bez tego 
trudno jest cokolwiek pisać o Norym- 
berdze i największym procesie poli- 
tycznym, jaki znają dzieje. 

Dlatego uprościmy sobie zadanie, 
sięgając do metody, której ja sam bar- 
dzo nie lubię. Ale niema rady... trze- 
ba odrabiać zaległości. 

Akt oskarżenia zarzuca głównym 
hitlerowcom: 1) spisek przeciw poko- 
jowi, 2) zbrodnie wobec ludzkości. — 
Tak dzieli się z grubsza. 

Jeśli chodzi o pierwszą część, — jest 
ona w tej chwili niemal na wyczerpa- 
niu. I to jest powód, dla którego nie 
jestem pewien, czy nie jest przypad- 
kiem dobrze, iż korespondencję do 
„Tygodnika Polskiego” zaczynam do- 
piero dziś. Bo można już mówić o 
całem zagadnieniu, szeroko prze- 
trawionem przez Trybunał podczas do- 
tychczasowego przewodu. 

Na czem polega zbrodniczość spi- 
sku? 

— Na przygotowaniu agresji i woj- 
ny. 

— Czy to jest zbrodnia? Kto ją za 
zbrodnię uznał? Jaki kodeks uwzglę- 
dnia to przestępstwo? Jakie przewi- 
duje kary? 

Są to pytania, bez odpowiedzi na 
które — nie zrozumiemy prawnego 
sensu procesu, stając się podobni 
tym, którzy rozstrzelali Musso- 
liniego idąc jego własną ścieżką depta- 
nia prawa i majestatu sprawiedliwo- 
ści. Rozstrzelanie bowiem bez sądu 
równa się zabójstwu. 

Oto dlaczego świat zachodni zacho- 
wuje podczas przewodu w procesie no- 
rymberskim wszystkie dobre obyczaje 
niezależnego, swobodnego sądownic- 
twa. Sformułował to wspaniale wy- 
bitny prawnik angielski Sir Hartley 
Shawcross, mówiąc: “To nie jest sąd 
zwycięzców nad zwyciężonymi, ani też 
nie jest zadośćuczynienie starej zasa- 
dzie rzymskiej: vae victis”. Jest to 
sąd, który ma pozostawić po sobie 
prawdę wielką i cenną, objawiającą 


się w "oparciu prawa nie na potę- 
dze bataljonów”, lecz na potędze ety- 
ki. 

— Czy spisek przeciw pokojowi jest 
zbrodnią? 

— Tak! Przynajmniej w ten sposób 
wypowiedziała się ludzkość cywilizo- 
wana, określając w niemal tysiącu u- 
mów międzynarodowych agresję, jako 
zbrodnię. Automatycznie więc prze- 
stępstwem jest przygotowywanie a- 
gresji, jako przygotowywanie zbro- 
dni. 

— Jaki kodeks uwzględnia to prze- 
stępstwo? 

— Nie było na świecie takiego ko- 
deksu. Stworzony został dopiero po 
raz pierwszy, jako ujęcie w surowe 
paragrafy praw i sankcji prawnych 
wszystkiego tego, co w niemal tysią- 
cu międzynarodowych umów świat 
cywilizowany uznał za zbrodnię i prze- 
stępstwo. 

— Jakie ten kodeks przewiduje ka- 
ry? 

— Do kary śmierci włącznie... 

Teraz już wiemy, na jakich zasa- 
dach prawnych i w oparciu o jakie 
sankcje działa Trybunał Międzynana- 
rodowy w Norymberdze. A wiedzac 
to, — możemy przejść do santego spi- 
sku przeciw pokojowi. 

W dn. 5-ym listopada 1937 r. o 
godz. 16,15 w Reichskanzlei rozpocząt 
obrady konwentykel najbardziej zau- 
fanych współpracowników Hitlera. 
Konwentykel ten zebrał się na żądanie 
samego Adolfa, który tak wielką wa- 
gę przywiązywał do własnego oświad- 
czenia, jakie miał złożyć, iż zaraz na 
wstępie stwierdził: “Prosze, aby w 
wypadku mojej śmierci dzisiejsze o- 
świadczenie uważane było za wyraz 
mojej ostatniej woli i testament, ja- 
ki zostawiam po sobie narodowi nie- 
niemieckiemu.” I po tych słowach na- 
stąpiło olbrzymie przemówienie Hitle- 
ra, rozdane korespondentont w Norym- 
berdze w całości. Jedna bowiem z cech 
germańskich jest zamiłowanie do sy- 
stematyczności. Temu właśnie za- 
wdzięczamy obfitość materjału dowo- 
dowego w postaci protokółów z zebrań 
i konwentyklów, notatek z rozmów 
mężów stanu, pełnego tekstu podsłu- 
chiwanych rozmów telefonicznych itd. 

“Celem niemieckiej polityki” — mó- 
wił Hitler — “jest bezpieczeństwo i 
zachowanie narodu, oraz zapewnienie 
mu wszelkich możliwości rozwoju. Z 
takiem założeniera konsekwentnie łą- 
czv sie zagadnienie przestrzeni”. 

] tak się zaczęło. 

Zostawmy narazie Hitlera i jego 
słuchaczów, aby stwierdzić, że tam, 


gdzie wysuwa się zagadnienie prze- 
strzeni, — wyrasta również problem 
wojny. Nikt bowiem nie pozwoli so- 
bie tej przestrzeni wyrwać inaczej, 
niż siłą. 

Niemcy oddawna nosiły się z za- 
miarem rozpoczęcia wojny. W tym 
względzie mamy znacznie starsze do- 
kumenty. Manty papierek, głoszący 
w dniu 30-ym września .1934 r. *Mi- 
nisterstwu gospodarki poleca się go- 
spodarcze przygotowanie wojny”. I 
mamy przemówienie prezydenta dy- 
rektorjatu Banku Rzeszy dra Hjalma- 
ra Schachta z dn. 3-go maja 1935 r., 
kiedyto dr. Schacht podjął myśl o ko- 
nieczności podporządkowania całego 
życia gospodarczego Niemiec jednemu 
celowi. W przeciwnym razie nie wi- 
dział możliwości przygotowania woj- 
ny. Widział jedynie możliwość całko- 
witego bankructwa finansów Rzeszy, 
która nawiasem rniówiąc wydała na 
zbrojenia w okresie od 1928-go roku 
do 1935-go roku okrągłą sumkę od pię- 
ciu do sześciu biljonów Reichsmarek. 
Rozumiecie państwo tę kwotę. Posta- 
ram się ją lepiej uzmysłowić pisząc 
cyframi:  6.000.000.000.000. Nieźle, 
prawda? 

W dniu 21-ym maja 1985 r. Hitler 
zamianował dra Schachta *Pełnomoc- 
nikiem Generalnym dla Spraw Gospo- 
darki Wojennej”. O tej nominacji za- 
wiadoniiono wyższych wojskowych, 
dodając dla ich wiadomości tekst de- 
kretu Rady Ministrów wraz z tajnym 
dodatkiem do dekretu. Dodatek ten 
głosił: *Stan wojny może nastąpić nie- 
spodzianie spowodu naprężenia sto- 
sunków zagranicznych. 1 dlatego każ- 
de naprężenie w stosunkach z zagra- 
nicą musi być uważane za okres przy- 
gotowawczy do wojny tak długo, póki 
są jeszcze utrzymywane stosunki dy- 
plomatyczne”. Nieco dalej ten sam do- 
datek do dekretu mówi: *... W przy- 
szłej wojnie: nie będzie przestrzegane 
oficjalne wypowiedzenie wojny”. 


Innemi słowy świat XX wieku wró- 
cić miał według poglądów hitlerowców 
do epoki piratów, napadających na 
statki znienacka, po bandycku! 

Taką to wojnę zgodził się pod wzglę- 
dem gospodarczym przygotować dr. 
Hjalmar Schacht o twarzy zgorzknia- 
łej człowieka wieczyście obrażonego na 
wszystko i wszystkich. Obecnie oskar- 
żony Hjalmar Schacht jest lokatorem 
miejsca Nr. 10 na ławie oskarżonych. 

Zatrzymuję się na nim dłużej dla- 
tego, że jeszcze nie wszyscy zrozumie- 
li w świecie stan faktyczny przygoto- 
wania wojny, polegający na jednako- 
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wym udziale zarówno czyników woj- 
skowych, jak gospodarczych, politycz- 
nych, wychowawczych, społecznych i 
wreszcie ściśle dyplomatycznych hitle- 
rowskiej Rzeszy. 

Wydawałoby się nam, że zbrodniom 
wojennym obcy jest dr. Hjalmar 
Schacht, albowiem on stał zdala od 
okropności wojennych. To jest błędne 
rozumowanie. Oskarż. Schacht przy- 
gotowywał wojnę wcześniej od wojsko- 
wych i dyplomatów. Przygotowywał 
wojnę pierwszy spośród  hitlerow- 
ców. I winien jest nietylko udzia- 
łu w spisku przeciw pokojowi, ale wi- 
nien jest również zwykłych, kryminal- 
nych zbrodni. Wymienię jedną: w 
maju rb. we Wrzeszczu pod Gdań- 
skiem “odkryto” fabrykę mydła z tłu- 
szczu ludzkiego. Fabrykantami byli 
uczeni i asystenci zakładu anatomji. 
Istotną sprężyną jest jednak urząd 
dra Schachta, który polecił rezerwo- 
wać tłuszcz na inne potrzeby i szukać 
dla produkcji mydła innego. niż ro- 
ślinny, lub zwierzęcy tłuszczu. 

Wystarczy? 

.— Idźmy dalej! 

— Jakie są drogi zapewnienia 
Niemcom możności pełnego rozwoju? I 
jakie są drogi zapewnienia bezpieczeń- 
stwa, rozuniżanego w skali nie jedne- 
go roku, ani też jednego, czy kilku po- 
koleń, ale po wieczne czasy? 

Hitler zastanawiał się nad temi py- 
taniami w dn. 5-ym listopada 1937 r. 
l przyszedł do wniosku, że sprawić to 
może wyłącznie całkowita samowy- 
starczalność Rzeszy Niemieckiej. 

Jak się sprawa przedstawiała pod 
tym względem w roku 1937-ym? 

— Nie było samowystarczalności. 
Niemcy były skazane na import, bo 
«w dziedzinie surowców może być o- 
siągnięta tylko częściowa, a nigdy nie 
całkowita  samowystarczalność” — 
stwierdził Hitler. Zresztą zaś nawet 
na pytanie w dziedzinie wyżywienia, 

“o samowystarczalności Nienviec 
należy odpowiedzieć stanowczo: nie!” 

Jeżeli więc nawet w dziedzinie wy- 
żywienia trzeba liczyć się z importem, 
— to co będzie dalej? Przyrost ludno- 
ści w Niemczech jest dość poważny... 
Im dalej więc, — tem będzie gorzej? 
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I stąd Adolf Hitler przyszedł do 
wniosku: WOJNA! 

Oczywiście wojna o kolonje. Wojna 
o panowanie nad morskiemi szlakami 
świata. 

Tylko, że zanim Niemcy taką woj- 
nę zaczną, będą musiały prowadzić in- 
ną, aby nie mając kolonji i nie panu- 
jąc nad szlakami ntorskiemi, zapewnić 
sobie dostateczną ilość wyżywienia, 
któreby mogło być dostarczone droga- 
mi lądowemi. 

Tu wzrok Hitlera padł na znany ze 
swej żyznej ziemi kraj: Węgry! 

Tak wyrosło polityczne zadanie: u- 
zyskać wspólną granicę z Węgrami, 
aby mogły nam dostarczyć żywności w 
wojnie, która nadchodzi, ale której je- 
szcze niema. Kiedy nastąpi? 

Hitler liczył w tym względzie, że 
już w roku 1938-ym uda mu się uzy- 
skaź wspólną granicę z Węgrami 
przez podbój równoczesny Austrji i 
Czechosłowacji. 

A na właściwą wojnę, — wojnę o 
kolonje, o panowanie nad szlakami 
riorskiemi, wojnę o panowanie nad 
światem Hitler miał czas. Na słyn- 
nym listopadowym konwentyklu po- 
wiedział, iż liczy się z nią w latach 
1943-1945. 

Powiedzmy więc sobie, że spisek 
przeciw pokojowi został zawiązany w 
dn. 5-ym listopada 1937 roku. Albo- 
wiem od tego dnia cała polityka nie- 
miecka pójdzie wzorem gospodarki w 
służbę jednemu celowi: wojnie! 

l Polityka ta jest niezwykle ciekawa 
1... bandycka. Oto bowiem najważ- 
niejszym dla Hitlera do podboju Au- 
strji i Czechosłowacji celem jest u- 
trzymywanie napięcia w zachodniej 
części Morza Sródzieninego. Rozumo- 
wanie biegnie następująco: Gen. 
Franco potrzebuje pomocy Włoch. A 
Włochy usiłują uzyskać bazy morskie 
i lotnicze na Wyspach Balearskich. 
Na to nie może zgodzić się ani Anelja, 
ani Francja. Trzeba więc popierać 
żądania Włoch. I nie trzeba pomagać 
gen. Franco, bo jego *"stuprocentowe 
zwycięstwo w Hiszpanji jest niepożą- 
dane”. Niech Franco dłużej potrzebu- 
je pomocy Włoch. Niech Włochy za 
tę pomoc uzyskują coraz większe 
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wpływy. I niech Francja i Anglja 
carą energję skupią na przeszkadza- 
niu Włochom. To tak bardzo zaabsor- 
buje te wszystkie państwa, że żadne 
z nich nie będzie miało możności prze- 
ciwdziałać Niemcom, które w między- 
czasie zajmą Austrję i Czechosłowa- 
cję, uzyskując: 1) granicę z Węgrami 
i dostęp do węgierskiego zboża, 2) 
przemysł austrjacki i czeski. 


Widzimy więc, że spisek przeciw po- 
kojowi rozszerza się, że rozpętanie 
wojny staje się naczelnym ośrodkiem 
wszystkich dyspozycji i że wojnie pod- 
porządkowany staje się całokształt 
życia narodowego i państwowego Nie- 
miec. 

Nie wyczerpiemy dzisiaj niezwykle 
pikantnych i nadzwyczajnie cieka- 
wych szczegółów. To jest właśnie 
wada późnego rozpoczęcia korespon- 
dencji. Będziemy jednak mogli powie- 
dzieć — i to jest zaleta — że sytua- 
cja międzynarodowa zmusiła spiskow- 
ców zmieniać plany wywołania woj- 
ny. I dlatego “operacja” przeciw Au- 
strji i Czechom nie została przepro- 
wadzona równocześnie. Jeśli zaś o 
Czechosłowację idzie, wydaje się już 
coraz jaśniejsze, że układ monachij- 
ski był nie na rękę Hitlerowi, gdyż 
opóźnił wykonanie planów podboju. 

Przechodząc do spraw polskich, któ- 
rym poświęcę szczegółową następną 
korespondencję, trzeba już dzisiaj 
stwierdzić, że przewód sądowy idzie 
po linji całkowitego wyjaśnienia 
sprawy agresji na Polskę. 

Przedstawia się to tak: 


Jeszcze na wiosnę 1939 r. Hitler nie 
wiedział, czy najpierw zaatakuje na 
Zachodzie, czy na Wschodzie. Przeko- 
nał się jednak, że w wypadku wojny z 
Francją i Anglją, Polska autor.'atycz- 
nie zaatakuje Niemcy. I bał się tego 
ataku, gdyż liczył się z dojściem do po- 
rozumienia między Polską, a Sowieta- 
mi. Dlatego zmienił pierwotny plan, 
postanawiając najpierw uderzyć na 
Polskę, a dopiero potem na Zachód. 
Liczył się przytem z możliwością tak 
szybkiego zdruzgotania Polski, że już 
po kilku tygodniach dla Zachodu prze- 
stanie istnieć powód wojny. 
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i Wszystkim naszym czytelnikom, współpracownikom, wszystkim żołnierzom polskim, wszystkim 
Polakom pragnącym wolności, pracującym dla niej, walczącym o nią — przesyłamy najlepsze życzenia 
na Nowy Rok 1946. — — “Tygodnik Polski”. 
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Z dn. lgo stycznia biura redakcji i administracji «Tygodnika Polskiego” przeniosły się do no- 


wego lokalu przy 157 Fast 64 St., (róg Lexington Avenue). Zwracamy uwagę naszych czytelników 


na tę zmianę adresu. 


Prosimy naszych abonentów o odnowienie prenumeraty na rok 1946. 
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Bojąc się jednak udziału Sowietów 
w koalicji antyniemieckiej, -Hitler po- 
lecił Ribbentroppowi “za wszelką ce- 
nę” dojść do porozumienia z Sowieta- 
mi idąc “na wszelkie ustępstwa”. 


Dopiero, kiedy pakt niemiecko-so- 
wiecxi został podpisany w sierpniu 
1929 r. w Moskwie, Hitler dał rozkaz 
wykonawczy do wojny z Polską. Mia- 
ła ona wybuchnąć 26-go sierpnia ra- 
no. Jednak ponieważ 25-go sierpnia 
1939 r. Polska podpisała w Londy- 
nie pakt o wzajemnej pomocy, Hitler 
wstrzymał się... 


"Wsłuchiwał się w ciszę, jaka zapa- 
nowała nie w Londynie, lecz w Mo- 
skwie. I czekał, aż Rada Najwyższa 
ZSSR. ratyfikuje niemiecko-sowiecki 
pakt o nieagresji. Bał się bowiem, że 
wyjaśnienie stanowiska Anglji, a au- 
tomatycznie i Francji, wstrzyma So- 
wiety przed ratyfikacją paktu. Ale 
Sowiety ratyfikowały. Było to 31-go 
sierpnia 1939 r. I w niecałe 18 go- 
dzin później bomby niemieckie spa- 
dły na sanatorjum dziecięce w Otwo- 
cku, a wojska Hitlera przekroczyły 
granicę polską na jej całej długości. 

Spisek przeciw pokojowi wyszedł 
ze stadjum konspiracji, stając się o- 
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twartą wojną, gdyż Hitler uzyskał 
wymarzoną sytuację zaopatrzenia 
Niemiec w surowce i żywność. 

Gen. Jodl — b. szef sztabu głów- 
nego Niemiec, a obecnie oskarżony 
Jodl —wygłosił na zjeździe Gaulei- 
terów z całej Rzeszy przemówienie. 
Było to w dn. 7-ym listopada 1943 r. 
w Monachjum. Powiedział wówczas, 
że na mocy układu niemiecko-sowie- 
ckiego z 19. VIII. 1939 r. (to był układ 
handlowy, pakt o nieagresji podpisa- 
ny został w kilka dni później — przyp. 
mój. — J. L.) Rzesza udzieliła Sowie- 
tom kredytów w wysokości 120 miljo- 
nów Reichsmarek w ciągu pierwsze- 
go roku, oraz 200 mil. marek w cią- 
gu dalszych dwu lat. Dostawy sprzę- 
tu niemieckiego do Rosji w pierw- 
szym roku miały dojść do kwoty 500 
miljonów marek. Wzamłian za to Ro- 
sjanie dostarczyli w pierwszej wymia- 
nie: J miljon ton zboża, 500 tys. ton 
pszenicy, 900 tys. ton ropy naftowej, 
100 tys. ton bawełny, 500 tys. ton fo- 
sfatów, 10 tys. ton lnu, oraz drzewa 
budulcowego za kwotę 80 mil. marek. 
Nadto dostarczyli rudy manganowe i 
platynę, oraz zezwolili na tranzyt 
przez Sowiety miljona ton ziarna z 
Dalekiego Wschodu. 
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Potem wypadki potoczyły się ina- 
czej. Z dostawcy, wspierającego nie- 
miecki wysiłek wojenny skierowany 
przeciw Francji, Anglji i Polsce, So- 
wiety stały się wrogiem Niemiec. Ale 
było to później, — dopiero w czerwcu 
1941-go roku. 

Znowuż i tym razem Niemcy doko- 
nali zbrodniczej agresji. 

W każdym razie w okresie, kiedy 
spisek przeciw pokojowi wyszedł z po- 
dziemia konspiracji wielką rolę ode- 
grał niemiecko-sowiecki pakt o nie- 
agresji. Rolę tę dokładnie stwierdził 
przewód sądowy. Całkowicie zaś ją 
wyjaśnią dopiero zeznania świadków 
' samych oskarżonych. Jeden z nich 
— Hermann Goering — już w śledz- 
twie pcczątkowem powiedział: “Ten 
pakt dał Niemcom możność zabezpie- 
czenia aprowizacji na cały czas woj- 
ny, żeby nawet trwać miała nie 
wiem, jak długo”. 

Stwierdźmy na zakończenie jedno: 
zasługą tego paktu jest, iż zerwał za- 
słonę konspiracji, otaczającą spiskow- 
ców przeciw pokojowi. Nie wier jed- 
nak, czy ktokolwiek może za zasługę 
uważać pomoc, umożliwiającą spi- 
skowcom rozpętanie światowej pożo- 
gi? 


KARDYNAŁ SAPIEHA 


Książę arcybiskup krakowski Adam Sapieha 
mianowany został przez Ojca Św. Kardynałem, 
drugim obok Kardynała Hlonda kardynałem pol- 
skim. Odznaczenie to choć natury czysto kościelnej 
ma w tej chwili również wielką wymowę politycz- 
ną i odznacza w osobie Wielkiego Księcia Kościo- 
ła również Polaka wielkiej duszy i odwagi, patrjotę 
niezłomnego, który jak był w czasie okupacji nie- 
mieckiej lak i teraz jest symbolem dumy polskiej, 
symbolem wiary w przyszłość i oporu przeciw nie- 
woli i pohańbieniu człowieka. Kardynał Sapieha 
kiedy Niemcy weszli do Krakowa zamknął na klucz 
katedre na Wawelu, w której przez cały czas oku- 
pacji noga niemiecka nie postała, dzisiaj zaś przez 
tamy swego "Tygodnika Powszechnego” mówi roz- 
tropnie, ałe leż i bez wahań prawdę o tem czego 
chcą Polacy i co się im należy. Jest on w tej chwili 


prawdziwym sztandarem walki o wiarę i o Polskę. 


(Zdjęcie robione we wrześniu w Krakowie przez bratanka 
tardynała, mir. wojsk amerykańskich Pawla Sapiehę). 
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WINCENTY WITOS NA 
ŁOŻU ŚMIERCI 


Wincenty Witos, przywódca 
chłopski, b. prezes Ministrów, 
który stał na czele rządu polskie- 
gdy w chwili zwycięstwa nad bol- 
szewikami pod Warszawą w ro- 
ku 1920. Po utworzeniu quislin- 
gowskiego rządu Bieruta zorga- 
nizował chłopów w ruch napraw- 
dę niepodległościowy i zostawił 
im testament walki o Polskę na- 
prawdę wolną, naprawdę de- 


mokratyczną. 


DO GWIAZD Y 


Przed kim klęknąć? Czy przed tobą, 
Co śród innych świecisz gwiazd, 
Jakże w tłumie ich samotna, 

Boża lampo siedmiokrolna 


Nad ruiną naszych miast? 


Komu zwierzyć się? Czy tobie, 
Wędrowniczko ciemnych dróg? 
Siedmiu ran otwartych nieba, 
Siedmiu gwoździ w sercu trzeba, 


By do gwiazd kto wzbić się mógł. 


Komu ufać tuż Czy tobie, 
Która ledwie widzisz nas? 
Siedem rzek przed nami płynie 
Nieprzebytych w swej głębinie 


I dłużących się, jak czas. 


Dokąd iść nam? W ślad za tobą, 
Co nie zliczysz ludzkich stóp? 
Siedem gór nas rozdzieliło, 
Wszystkie jedną są mogiłą, 


Jak przeskoczyć taki grób? 


Wielki Wozie, Niedźwiedzico, 
Z nad północnych naszych ziem, 
Kiedy znak twój się zaświeci 

Z serca nam, jak z gniazda, leci 


Stado tęsknot, ślepych ciem. 


Wylatują w twoje światło 

Z wszystkich stron i wszystkich miast. 
Giną w ogniu? Tak, lecz któżby 
Wyrzekł się pomyślnej wróżby 


I nie szukał jej śród gwiazd? 
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Henryk Korwin-Kałussowski [1806-1894] 


DELEGAT RZADU NARODOWEGO POLSKIEGO W WASZYNGTONIE 


Henryk Kalussowski pochodził ze 
starej rodziny, osiadłej od najdaw- 
niejszych czasów w Wielkiem Księ- 
stwie Litewskiem w powiecie Wiłko- 
mirskim. Wiemy np. że na początku 
13 wieku Józef Kałussowski ,towa- 
rzysz pancerny z pod znaku ks. Radzi- 
wiłła, wojewody nowogrodzkiego, dzie- 
dziczył rodowy majątek Moygłów czy 
też Mojgłowy. Ojciec delegata, szam- 
belan króla Stanisława Augusta, zno- 
w" Józef z irrienia chrzestnego, sie- 
dział już w Kazimierzowie, niewiel- 
kiej włości w powiecie Braclawskim, 
do której doszedł, zdaje się, drogą 
spadku po kądzieli. Matka delega- 
ta, Anna z Szulców, była córką Józefa 
Szulca, wojskiego Sandeckiego z po- 
wiatu Wiłkomirskiego. Delegat miał 
dwoje rodzeństwa młodszego od sie- 
bie: brata Herkulana i siostrę Renę. 


Henryk K. Kałussowski urodził się 
we wsi Kazimierzowie dnia 11 wrze- 
śnia 1806 r. Ukończył Uniwersytet 
Wileński, na którym studjował nauki 
prawno-polityczne. Od wczesnej więc 
młodości delegat był bliski ludzi i wy- 
padków, uwiecznionych przez Mickie- 
wicza w Dziadach. Posiadam np. za- 
świadczenie wydane na uniwersytecie 
Kałussowskiemu, podpisane przez 
słynnego choćby z III części „Dzia- 
dów”, rektora Wacława Pelikana. 

Po wybuchu Powstania Listopado- 
wego młodociany Henryk chwycił za 
broń w obronie wolności ojczyzny i 
przystał do rewoluji na Żmudzi już 
w marcu 1831 r. t. j. od samego jej 
początku. Zaraz też otrzyn uł funk- 
cje szefa policji w Teleszach. Po wkro- 
czeniu korpusu Generała Giełguda na 
Litwę, Kałussowski przyłącza się dnia 
30 maja w Marjampolu do Jazdy Po- 
znańskiej. 6-go czerwca udaje się do 
Połągi dla wywiedzenia się czy przy- 
były okręty zanowiedziane przez 
R=ad Narodowy Gen. Giełgudowi; da- 
lej otrzymuje rozkaz udania się do 
“vus dla sprowadzenia prochu i in- 
nych materjałów wojennych oraz pie- 
dzy przez Rząd nadesłanych. 

Dnia 1 lipca 1831 r. w Kiejdanach, 
Głównej Kwaterze Dowódcy Oddziel- 
nego Korpusu Wojska Polskiego, Gen. 
Giełguda zostaje mianowany podpo- 
rucznikiem 11 pułku Ułanów. W koń- 
cu tej niedołężnej kampanji, odcięty 
od głównych sił, Gen. Giełgud, wysy- 
ła go do Rządu Narodowego do War- 
szawy. Możemy się domyśleć jaka 
to była misja. Jak ją wypełnił i czy 
wogóle dotarł nie wiemy. Posiadam 
pewne dane wskazujące, że w stycz- 
niu 1832 r. Kałussowski był w Allen- 
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burgu w Prusach Wschodnich. Po- 
nieważ Gen. Giełgud przeszedł był 
właśnie wówczas granicę Prus 
echodnich i złożył broń, wynikałoby 
więe z tego, że Kałussowski do War- 
czawy nie dotarł z misją od Giełguda 
by uzyskać pomoc. W kwietniu 1832 
r. znajdujenty Kałussowskiego już w 
hozie Polskim w Besancon we Fran- 
cji. W  Besancon rząd francuski 
zgromadził uchodźców polskich, woj- 
skowych i cywilnych. Dlatego też wy- 
łoniły się tam trzy instytucje polskie: 


Komitet Polski w Besancon, instytu- 
cja ogólna wychodźcza, le Conseil du 
Depot de Besancon, czyli Rada Obozu, 
instytucja administracyjna wojskowa 
i Komitet Wojskowy Litewski, obej- 
mujący uczestników Powstania z t. 
w. prowincji zabranych. Kałussow- 
ski musiał rozwinąć żywą działalność 
ród uchodźców, gdyż już w lipeu pre- 
zes Rady Obozu pułkownik Oborski 
robi go oficerem łącznikowym Rady 
Obozu z Komitetem Polskim w Besan- 
con, a we wrześniu wybrany zostaje 
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na członka Rady. Należy też do Ko- 
mitetu Wojskowego Litewskiego. Jest 
więc czynnym członkiem wszystkich 
instytucji polskich w Besancon. W 
owe czasy uchodźcy polscy dążyli do 
r rancji, gdyż spodziewali się tam zna- 
œ. é schronienie przed śmiercią w taj- 
vach Sybiru, a także dlatego, że w 
kraju, gdzie głoszono i zdawało się 
dążono do urzeczywistnienia haseł 
wolności, równości i braterstwa, pra- 
gnęli pracować dla sprawy polskiej. 
wie wszyscy jednak przybyli tam z 
własnej chęci. W roku 1832 rząd pru- 
ski wydał zarządzenia skazujące żoł- 
nierzy polskich na natychmiastowy 
powrót do kraju, czyli pod panowanie 
rosyjskie. Rząd pruski dawał najso- 
lenniejsze gwar ancje, że nie im się nie 
stanie i że przeciwnie rząd rosyjski u- 
dzieli im wszelkiej pomocy by ułat- 
wić im powrót do rodzinnych domów. 
Oficerowie pruscy wygłaszali mowy 
do oddżiałów polskich, namawiając 
ich na powrót do kraju, mówiąc iż zo- 
stali zdradzeni przez przywódców. 
Kiedy jednak zaczęły nadchodzić wie- 
ści od tych co wrócili, że uczestnicy 
Powstania są wywożeni na Sybir” lub 
brani przymusowo do szeregów armji 
rosyjskiej, gdzie służba w owe cza- 
sy trwała 25 lat, kto tylko mógł dą- 
żył do Francji, przedostając się przez 
inne państwa niemieckie, gdzie wtedy 
ludność niemiecka przyjmowała Pola- 
ków jako bohaterów wolności. 


Znowu nie wiemy jakie były koleje 
losu Kałussowskiego pomiędzy koń- 
cem 32 roku, a rokiem 1835. Mam 
powody do przypuszczenia, że w tym 
okresie przebywał w Paryżu, a tak- 
że jeździł do Krakowa. Kraków jako 
wolne miasto był Mekką konspirato- 
rów polskich, którzy tak nieoględnie, 
z Tyssowskm na czele doprowadzili w 


'1846 r. do straty tej jedynej, wzglę- 


dnie wolnej placówki, na utrzyntaniu 
'+órej właśnie im najbardziej powin- 
no było zależeć. Jak zawsze tak i w 
tym wypadku, rewolucja w Polsce 
miała być hasłem do ogólnej ruchaw- 
ki europejskiej która później spaliła 
na panewce. Mówię tu o tem ponie- 
waż dyktator Republiki Krakowskiej 
Jan Tyssowski też schronił się w A- 
meryce i mieszkał w Waszyngtonie w 
tym samym co i Kałussowski czasie. 
Utrzymywali oni z sobą bliskie sto- 
sunki. 

Mamy dowody, że Kałussowski już 
na początku 1835 roku przebywał w 
Brukseli. Z korespondencji jego wie- 
my bowiem, że znał był wtedy Miss 
Elizę Shea, która była tam nauczy- 
cielką w domu hr. Tyszkiewiczowej. 
Z tej znajomości wywiązała się go- 
rąca miłość. Dnia 2 lipca 1835 r. 
Henryk Kałussowski i panna Eliza 
Shea wzięli ślub w domu Charge d' 
Affaires Brytyjskiego. Na akcie 


ślubnym podpisani są matka pan- 
ny młodej Anna Shea (ojciec jej już 
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Dokument wydany Kałussowskiemu przez uniwersytel 
wileński (Podpisany rektor Pelikan, znany z III części “Dziadów” ) 


wówczas nie żył), Joachim Lelewel i 
Konstanty Zaleski, jeden z założycie- 
li “Młodej Polski”, stowarzyszenia 
tajnego, odpowiadającego Karbona- 
rjuszom Włoskim'. 

W Brukselli Kałussowski założył 
drukarnię polską. Posiadam książkę 
Joachima Lelewela “Dzieje Polski” 
wydaną w Brukseli w roku 1837 “W 
drukarni Kałussowskiego i Spółki”. 
Przypuszczam, że wspólnikiem jego 
był sam Lelewel. 

Z małżeństwa z panną Shea było 
dwoje dzieci: Witold, urodzony w 
Brukseli w 1836 r., a zmarły w Wa- 
szyngtonie w 1869 r. i Bolesław tak- 
że urodzony w Brukselli i zmarły w 
wieku paru miesięcy czy tygodni. 
Chrzestnym ojcem Witolda był znowu 
Lelewel. 


Cial 

Wysiłki Kałussowskiego w Bruk- 
selli nie zostały uwieńczone powodze- 
niem.  Wiemty, że znajdował się w 
ciężkich warunkach materjalnych. W 
r. 1838 wyemigrował z rodziną do A- 
meryki. Znowu brak dokładnych da- 
nych i szczegółów. 

Po przyjeździe do Ameryki Kałus- 
sowscy zamieszkali w New Yorku. Z 
planów założenia jakiegoś przedsię- 
biorstwa nic nie wyszło i Kałussowski 
zarabiał na życie dając lekkcje języ- 
ków francuskiego i łaciny. Wkrótce 
zmarła pani Eliza Kałussowska. 381go 
października 1846 r. Kałussowski u- 
zyskuje obywatelstwo amerykańskie 


w Court of Common Pleas w New 
Yorku. 
Nadehodził rok 1848 — “wiosna lu- 
uow”. Przez cały czas pobytu w Sta- 
e Zjednoczonych Kałussowski u- 
trzymywał żywy kontakt z kołami re- 
wolucyjnemi w Europie i to w. naj- 
bardziej zakonspirowanych sferach. 
Wiemy, że łączyły go bliskie stosun- 
ki z Lelewelem, Wysockim, Tyssow- 
skim, prowadził ożywioną korespon- 
dencję z Worcem a potem z Miero- 
sławskim, mamy dowody, że znał się 
z Mazzinim i był w bliskich stosun- 
kach z Kossuthem. Są to wszystko 
«derrokraci węglowi”, jak sam nazy- 
wa Karbonarjuszów, gwiazdy “Młodej 
Europy” — i inspiratorzy ruchów re- 
wolucyjnych w ówczesnej Europie. 
Pomimo, że był zawsze w bardzo trud- 
nych warunkach pieniężnych, latem 
1848 r. przedsiębierze daleką i kosz- 
towną podróż do Frankfurtu i do Po- 
znańskiego. Sądzę, że właśnie z tych 
kół musiał otrzymać pieniądze. We 
wrześniu jest już w Paryżu gdzie u- 
zyskuje dnia 2 października paszport 
amerykański w poselstwie Stanów 
Zjednoczonych. W przejeździe przez 
Paryż spotyka się z Worcelem, któ- 
ry był niewątpliwie szefem rewolu- 
cjonistów polskich i jako taki zasia- 
dał w organizacji wyższego stopnia; 
w komitecie europejskim. Jedzie do 
Frankfurtu, gdzie właśnie odgrywa- 
ią się ważne wypadki i zbiegają nici 
konspiracji rewolucyjnych. (d. c. n.) 
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RODZINNE 


Pod Redakcją IRENY LORENTOWICZ 
ROZSTRZYGNIĘCIE II KONKURSU WIECZORÓW RODZINNYCH 


Redakcja "Wieczorów Rodzin- 
nych” miała wiele kłopotu z 
przyznaniem nagród w II na- 
szym Konkursie, tyle bowiem 
napiynęło dobrych odpowiedzi. 


W wyniku losowania pierwszą 
nagrodę otrzymał p. WŁADY- 
SŁAW ILGEWICZ, 222 River- 
side Drive, New York, N.Y., któ- 
remu przesyłamy podpisaną przez 
autora książkę Aleksandra Jan- 
ty "Kłamałem aby żyć”. 
Osiem odpowiedzi było zupełnie 
dobrych, trzy częściowo trafne, 
zaś kilkanaście z paroma błęda- 
ni. 

Oto odpowiedź, jaką nadesłał 
p. llcewicz, czyniąca zadość wszy- 
stkim warunkom Konkursu: 

“Jak to sprytny Józio głuche- 
mu wujaszkowi opowiedział przy- 
godę taty...” 


1. Sąstad nabit tatę w butelkę. 

2. Usiadł na pieniądzach. 

3. Tata "rozdarł się”, ze złości 
i powiedział sąsiadowi: 

1. “Każ się pomalować” (mu- 
siał dodać... "ty taki... owakt” ). 

5. "Niech cię kaczka kopnie”. 

6. "Pocałuj psa w nos” i 

7. "Połam ręce i nogi”, potem 

8. Zbił go na kwaśne jabłko i 
wrócił do domu: 

9. Rozpromieniony. 


W małym liście skierowanym 
do redaktorki *Wieczorów Ro- 
dzinnych” p. Ilcewicz pisze: — 
"Przy okazji pozwolę sobie za- 
znaczyć, że jestem zachwycony 
wprowadzeniem "Wieczorów Ro- 
dzinnych”, gdyż dział ten na- 
prawdę daje możność do “od prg- 
żenia myśli? po wszystkich kło- 
potach codziennych i "wydarze- 
piach politycznych”, pozwolę so- 
bie złożyć naiserdeczniejsze ży- 
czenia dalszego rozwoju jedyne- 
go. artystycznego wydawnictwa 
jakim jest “Tygodnik Polski” w 
New Yorku. Łączę wyrazy wyso- 
kiega szacunku i poważania 

Władysław lIlcewicz”. 


Dziękujemy Panie Władysła- 
wie za życzliwe słowa i obiecuje- 
my wiele dalszych ciekawych kon- 
kursów. 

IF wyniku losowania: 

II Nagrodę, półroczną pre- 
numerate "Tygodnika Polskie- 
go” otrzymał p. Miecz. K. DOM- 
BROWSKI, 3134 N. Luna Ave., 
Chicago 41, Til. 

III nagrodę, serje artystycz- 
nych kart pocztowych, wydanych 
przez "Tygodnik Polski”, olrzy- 
mała p. ZOSIA BENEDICT, 
Seabrook, N. H. 

Częściowo błędne odpowiedzi 
zawierały zamiast "każ się poma- 
lować” — *żebyś zczerniał”, “po- 
stanowił mu wymalować facyja- 
ię przy sposobności”, "bodajby 
ci gębę zamalowali”, "aby cię na 
uełono pomalowali”, — Zamiast 
"Połam ręce i nogi” — “zeby ci 
kark skręciło i nogi połamało”, 
"żebyś rozleciał się na kawałki”, 
"niech cię piorun trzaśnie” ild. 

Cieszymy się, że czytelnicy na- 
si tak licznie uczestniczą w Kon. 


kursach i z wdzięcznocią notuje- 
my list p. Czestawy Bruśnickiej, 
29 Washington Road, Spring- 
field, Mass.: “Nie wiem czy do- 
słownie odgadłam historyjkę, ale 
pomijając nagrodę, pragnę Szan. 
Redakcji "Tygodnika" jak rów- 
nież Pani Redaktorce złożyć wy- 
razy podziękowania za tak miłe 
odświeżenie wspomnień z czasów 
gdy się czytało w Kraju *Wieczo- 
ry Rodzinne” jak również nie 
mamy dosyć słów uznania dla co- 
raz bogatszej treści “Tygodnika”, 
którego czytelnikami jesteśmy od 
początku. Redakcji i całemu ze- 
społowi redakcyjnemu życzymy 
powodzenia, a przy sposobności 
"Wesołych Świąt” i pomyślnego 
Nowego Roku, choć jeszcze wciąż 
na obczyźnie.” 

Te same najserdeczniejsze ży- 
czenia kierujemy z okazji Nowe- 
go Roku do naszych przyjaciół, 
biorących udział w Konkursach 
"Wieczorów Rodzinnych”? jak 
również do wszystkich, którzy 
czytają tę stronę. 
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NÓW ZJEDNOCZONYCH NA FRONTACH WOJNY 


Cena za serię 6 pocztówek — 60 centów. 


Nabywać można w Administracji "Tygodnika Polskiego”, 


157 East 64 Street, New York 21, N. Y. 
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KULTURA I SZTUKA W AMERYCE 


WŚRÓD BEST-SELLERÓW 


Z portiędzy książek ostatnio wyda- 
nych wysuwa się jako “best seller” 
książka pod tytułem Officially Dead, 
historja komandora Smitha, napisa- 
na nadzwyczaj żywo przez (Quentin 
Reynolds'a. 

Treść książki zawiera historję uwię- 
zienia Smitha przez Japończyków (je- 
dnego z pierwszych Amerykanów 
wziętych do niewoli), jego 30 miesię- 
czny pobyt w obozie jeńców, ucieczkę, 
ponowne uwięzienie i ponowną uciecz- 
kę, a dalej obfitującą w niezwykłe wy- 
darzenia i dramatyczne momenty ody- 
seję wędrówki aż do granic wolnych 
Chin. Na głowę Smitha była wyzna- 
czona wysoka cena, lecz dzięki jego 
doskonałej znajomości języka chiń- 
skiego udało mu się uniknąć wielo- 
krotnie na niego czyhajacej śmierci. 
Opis siedmiu tygodni wędrówki Smi- 
tha i jego towarzyszy ucieczki poprzez 
Chiny daje jednocześnie doskonały 


przekrój stosunków panujących na 


zajętych przez Japończyków olbrzy- 
mich obszarach Chin. Zapoznaje on 
czytelnika z istotnem obliczem chiń- 
skiego “puppet government” oraz od- 
daje wiernie ruch chińskiego "under- 
groundu”. 


Informacje zdobyte przez Smitha w 
czasie jego wędrówki do wolności były 
tak wielkiej wagi, że Marynarka St. 
Zj. dla tem większej ochrony tajem- 
nicy ich pochodzenia ogłosiła go ofi- 
cialnie za zabitego a fakt jego istnie- 
nia musiał być ukrywany przez dłu- 
gi jeszcze czas po jego powrocie do 
Ameryki. David Dempsey, znany kry- 
tyk amerykański, uważa tę książkę za 
jedną z najciekawszych z cyklu *I 
escaped” nietylko ze względu na obra- 
zowość jej opisów i jej charakter do- 
kunyantacyjny ale również ze względu 
na doskonałe operowanie przez auto- 
ra pierwiastkami  dramatycznymi, 
trzymającymi czytelnika w ustawicz- 
nem napięciu. 


NOWA KSIĄŻKA PEARL BUCK 


Niedawno ukazała się książka Pearl 
Buck Portrait of a Marriage. Tym 
razem autorka nie sięgała do tematów 
chińskich, poprzestając na świecie 
rdzennie amerykańskim. 

Nadzwyczaj żywo odtwarza znako- 
mita pisarka życie pary małżeń- 
skiej na farmie w Pennsylwaniji, ze 
wszystkienii troskami i radościami 
dnia powszedniego. Na tle spokojne- 
go życia dwojga ludzi zarysowują się 
jednak coraz mocniej problemy psy- 
chologiczne. Mąż pięknej i dzielnej 
Ruth był obiecująco kiedyś zapowiada- 
jącym się malarzem. Wydawało się 
nawet jego otoczeniu, że obrazy jego 
zawisną w muzeach pomiędzy dziełami 


największych mistrzów. Dzisiaj zaś, 
jako jej małżonek, maluje «wdzięcz- 
ne” krajobrazy, sprzedawane za cenę 
10 dolarów od sztuki... Nasilenie kon- 
tliktów psychicznych wzrasta z bie- 
giem życia tych dwojga. Ruth po- 
woli ogarniają coraz większe wątpli- 
wości, czy jest dostatecznie dobrą dla 
swego męża. Przeżywa ona coś W ro- 
dzaju “folie de doute”, a nurtujące ją 
coraz dotkliwsze poczucie konfliktu w 
jakim się znalazła zakłóca doszczętnie 
po śrlierci męża, wewnętrzny spokój 
Rath 
Powieść ta jest w swej istocie bar- 

dzo ciekawem studjum psychologicz- 
nem. Jednak jej bohaterka, jak wo- 
"śle wszystkie postacie kobiecie w 
dziełach Pearl Buck, jest znacznie 
mocniej narysowana niż jej mąż, błą- 
kający się raczej w cieniu życia swej 
małżonki i nie wzbudzający własnem 
życiem psychologicznem większej uwa- 
gi autorki — z niewątpliwą ujmą dla 
wartości doskonałej skądinąd książki. 


NA TEMAT STARY I WIECZNIE 
NOWY 


Jeden ze znakomitych socjologów 
doby obecnej, Mac Iver, profesor Co- 
lumbia University, wielki autorytet w 
dziedzinie zagadnień socjologicznych, 
wydał ostatnio serję przemówień i dy- 
skusji pod tytułem Civilization and 
Group Relationship. Tematem dysku- 
sji jest odwieczne zagadnienie braku 
tolerancji człowieka wobec innego 
człowieka. 

W książce tej spotykamy się z opi- 
njami wybitnych amerykańskich 
znawców zagadnień społecznych, doty- 
czącemi współżycia różnych narodowo- 
ści na terenie Stanów Zjednoczonych. 
Prof. Donald Young, E. Lindeman, E. 
Brunner, S. Roucek (piszący często o 
grupach polskich w Ameryce) i inni 
analizują postawę różnych grup na- 
rodowościowych oraz konieczność zbli- 
żenia się tych grup ze sobą i wyelimi- 
nowania podziału na wy i my. Wy- 
wody te nie przekreslają jednak moc- 
nego apelu prof. Rouceka o większe u- 
znanie dla wartości reprezentowanych 
przez kultury narodowe grup mniej- 
szości, jako ważnego i wzbogającego 
składnika kultury amerykańskiej. 

Omawiając zawarte w ciekawej tej 
książce twierdzenia i wywody, najsku- 
teczniejszy środek do usunięcia uprze- 
dzeń, braku tolerancji i dyskryminacji 
upatruje prof. Mac Iver w społecznem 
wychowaniu jednostki, mającem pole- 
gać na nauczaniu współżycia z bliź- 
nim i rozumienia innego człowieka. 

Należy zaznaczyć, że Prof. Mac Iver 
jest jednym z dobrych przyjaciół spra- 
wy polskiej i uczestniczy w pracach 
Polskiego Instytutu Naukowego w A- 
meryce. 


JESZCZE JEDEN HAMLET 


Jednym z głośniejszych wydarzeń 
życia teatralnego Nowego Yorku jest 
wystawienie przez Michela Todd'a, w 
teatrze na Columbus Circle szekspi- 
rowskiego Hamleta w nowej wersji, 
przenoszącej akcję nieśmiertelnego 
arcydzieła do epoki wieku dziewiętna- 
stego. Autorem tej koncepcji insceni- 
zacyjnej i wykonawcą roli tytułowej 
jest głośny aktor amerykański Mau- 
rice Evans, niejednokrotny zresztą i 
zawsze wysoce ceniony odtwórca Ham- 
leta w postaci tradycyjnej. Pomysł 
“modernizacji” Hamleta nie jest, jak 
wiemy, nowy: cóż bowiem znaczy 
Murgerowska sylwetka królewicza 
duńskiego, czy kapiący złotem mundur 
generalski króla, wobec smokingów i 
fraków, w jakie wciskane już były on- 
giś zebrane na “five” u królowej szek- 
spirowskie postacie. 


Jednakże w komentarzach poda- 
nych prasie zastrzega się Evans gorą- 
co przeciwko przypisywaniu mu «wul- 
garnej tendencji modernizacji Hamle- 
ta, dla celów sensacji”. Jego koncep- 
cja powstała "gdzieś na Pacyfiku”, 
gdy stacjonowany na jednej z wysp, 
jako major Armji Amerykańskiej, 
rozmyślał nad sposoben uprzystępnie- 
nia Szekspira otaczającym go «Gl me- 
nom”. 


W otoczeniu przygodnych współwy- 
konawców — kilku zawodowych akto- 
rów podobnie jak on znajdujących się 
w szeregach i gromady ad hoc zwer- 
bowanych amatorów — udało się mu 
istotnie oblec w czyn to zamierzanie 
ku zachwytowi tłumów dzielnych 
«marines” i przedstawicieli innych ro- 
dzajów broni, zaludniających strate- 
giczną wysepkę. Ale narzucone sobie 
zadanie trafienia z Hamletem do wy- 
obraźni żołnierskiej, bardziej zżytej z 
współczesnym “erkaemem” niż ze 
szpadą, doprowadzić musiało Evansa 
nie tylko do przekształceń formy, zdol- 
nych wtrącić w melancholję prawdzi- 
wych wielbicieli Szekspira: jego Ham- 
let stał się całkiem inną osobą, niż ta, 
którą przez wieki stanowiła określo- 
ny synonim. 


Hamlet Evansa nie zagłębia się 
zbytnio w tragicznem pytaniu: “być 
czy nie być”? Staje się on natomiast 
jednostką zwartą, prostolinijną, 0 
wielkiem dążeniu do czynu, rozsadza- 
ną przez gniew i tryskającą sarkaz- 
mem. 


Eksperyment ten przyjęty został 
przez krytykę naogół bardzo przychyl- 
nie, przez publiczność — entuzjastycz- 
nie. (Bilety są rozprzedawane na 20 
tygodni). 
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KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA 


WYDZIAŁ KONGRESU POLONJI 
NA STAN NEW JERSEY 


Odbyło się w Newarku roczne po- 
siedzenie Wydziału Kongresu Polonji 
na stan New Jersey, w którem wzięło 
udział przeszło 150 delegatów. Prze- 
wodniczył Ks. Franciszek Urbaniak, 
pan L. Łebski sekretarzował. Sprawo- 
zdanie Zarządu przyjęto i uchwalono 
zarządowi votum zaufania. Prezes 
Nurkiewicz przemawiał imieniem za- 
rządu głównego Kongresu, szczególnie 
mocno podkreślając konieczność zebra- 
nia niezbędnego dla pracy Kongresu 
miljona dolarów. Następnie rozwinę- 
ła się bardzo ożywiona dyskusja na te- 
maty zarówno ogólne jak wewnętrzno 
organizacyjne. W wyborach, po zrze- 
czeniu się kandydatury przez mec. 
Stanisława Gutowskiego, prezesem zo- 
stał p. Edward Kozmor, 1 wicepreze- 
sem Ks. Tadeusz Fronczak, 2-gim p. 
Józef Soja, 3-cim p. Józef Tyszkow- 
ski, wiceprezeską p. C. Durska, p. L. 
Płońska sekretarką protokółową, Dr. 
Jan Przybyłowicz kasjerem. Postano- 
wiono, że do dyrekcji stanowej wcho- 
dzić będą wszyscy proboszczowie pa- 
rafji polskich i prezesi i prezeski sto- 
warzyszeń należących do tychże. Na 
zakończenie Ks. proboszcz Marcin Li- 
piński odczytał bardzo mocną rezolu- 
cję po angielsku. 


65-CIO LECIE ZWIĄZKU NARO- 
DOWEGO POLSKIEGO 

Związek Narodowy Polski, którego 
zasługi i znaczenie dla Polonji jest tak 
znane i tak wielkie, że żadnych nie 
potrzebuje objaśnień i podkreśleń — 
obchodził 65cio lecie swego istnienia, 
przez obchód odbyty w tygodniu świą- 
tecznym w Domu Czytelni Polskiej w 
Chiczgo. Obchód poza częścią artysty- 
czną zawierał dwa przemówienia wiel- 
kiej wagi, które wygłosili: prezes Roz- 
marek i kongresmanka Bolton. 'Tygod- 
nik Polski” łączy się z całą Polonją i 
wszystkimi Polakami w najserdecz- 
niejszych życzeniach dla Związku i 
jego kierowników z prezesem Rozmar- 
kiem na czele. 


"POLISH CHRISTMAS” W CO- 
LUMBIA UNIVERSITY 


Dnia 20 grudnia w MeMilian Aca- 
demy Theatre odbył się staraniem 
Polskiego Instytutu Naukowego, Wy- 
działu języków  wschodnio-europej- 
skich na uniwersytecie Columbia i 
Klubu Polskiego studentów wieczór 
nazwany “A Polish Christmas Eve- 
ning”. Przewodniczył wieczirowi prof. 
Coleman, przemówienie o Pułaskim 


wygłosił prof. Manning, o historycz- 
nej roli Warszawy mówił profesor 
Halecki, poczem nastąpił pokaz filmu 
zrobionego w Polsce i prelekcja puł- 


kownika Armji Amerykańskiej, Fran- 
ka Kowalskiego, zastępcy szefa od- 
działu Informacji i Wychowania na 
terenie europejskim, zatytułowana: 
«Poland As l Saw Her in October 
1045. Powiedzmy odrazu, że zarów- 
no film jak i odczyt, poparty wyso- 
kiem stanowiskiem prelegenta, wzbu- 
dziły szczególne zaciekawienie i one 
też stały się przyczyną ogólnego roz- 
czaąrowania widzów i słuchaczów. 


Film był zły, nakręcony po ama- 
torsku, zmontowany niefortunnie, 
mieszał bez powodu obrazy warszaw- 
skie z obrazami łódzkimi i oddawał 
grozę zniszczenia Polski bez tej su- 
gestji, jaka biła naprzykład z repor- 
tażu fotograficznego, ogłoszonego nie- 
dawno w tygodniku Life. 


W prelekcji płk. Kowalski wziął so- 
bie za zasadę słuszny w każdym in- 
nym wypadku objektywizm, który ja- 
ko metoda stosowana sine ira et stu- 
dio daje zwykle beznamiętny obraz 
obserwowanego zjawiska, o ile oczywi- 
ście tem zjawiskiem nie jest mordowa- 
nie narodu, zabójstwo wolności lub 
inne podobne zbrodnie dość niewygo- 
dne dla postronnych obserwatorów. 
Pułkownik Kowalski uważa widocznie, 
że to co się w Polsce dzieje, nie jest 
zbrodnią ani zabójstwem wolności. 
Powiedział nam n. p., że nie widział 
w Polsce wojsk rosyjskich, nie wspom- 
niał nie o zglajchszaltowaniu prasy, 
nie o zgłajchszaltowaniu życia poli- 
tycznego w jedną czterogrupową mo- 
nopartję — a mówił o partjach długo 
i... na serjo — nie o zakazie strajków 
czyli faszystowskiem  niewolnictwie 
robotników, i tak dalej i tak dalej. Za- 
znaczył wprawdzie, że w Polsce panu- 
je anarchja gospodarcza i że był 
świadkiem skarg ludności ale wypadło 
to jakgdyby w myśl polskiego przysło- 
wia: Panu Bogu świeczkę i djabłu o- 
garek. 


Przerażający upadek życia polskie- 
go we wszelkich dziedzinach, wszyst- 
ko co widzieli korespondenci amery- 
kańscy w Polsce i co wiemy od maso- 
wo uciekających z Polski mieszkań- 
cow, pozostało dla płk. Kowalskiego 
nieprzeniknioną i niedostrzeżoną ta- 
jemnicą. 


Przy takiem widzeniu rzeczy można 
było być oczywiście <objektywnym” i 
beznamiętnym — a nawet namiiętnie 
beznamiętnym — obserwatorem. 


Publiczność orjentująca się w tych 
sprawach lepiej niż informator, często 
przerywała jego wywody a gdy prele- 
gent zacytował zdanie “generała” Spy- 
chalskiego, że w armji polskiej brak 
jest oficerów, dopomogła mu zrozu- 
mieć ten brak okrzykami: Katyń, Ka- 
tyń. 


Po prelekcji płk. Kowalskiego kilka 
ciepłych słów powiedziała pani Cole- 
man, co jednak nie zmniejszyło przy- 
gnębiającego zaskoczenia i uczucia 
głębokiego zawodu, z jakiem wychodzi- 
lisy z tego wieczoru, nazwanego jak 
na ironję Polish Christmas. 


"DZIEJE RODZINY KORZENIEW- 
SKICH” PO ANGIELSKU 


«Dzieje Rodziny Korzeniewskich” 
wstrząsająca opowieść Melchjora Wań 
kowicza, dziś już należąca do trwałych 
wartości literatury polskiej, drukowa- 
na najpierw w “Tygodniku Polskim” 
później zaś wydana w edycji książko- 
wej przez Komitet Narodowy Amery- 
kanów Polskiego Pochodzenia, wyszła 
obecnie w przekładzie angielskim, na- 
kładem tej samej instytucji. Wydanie 
pod tytułem “The Golgotha Road” 
jest bardzo staranne, na dobrym pa- 
pierze z ilustracjami. Powinniśmy ją 
wszyscy rozpowszechniać, gdyż jest to 
utwór przemawiający z niezwykłą si- 
łą do serc i wyobraźni i mówiący 
straszną prawdę o losie Polski i o dal 
szych grożących Polakom niebezpie- 
czeństwach. 


KONGRESMAN WASIELEWSKI 
O POLSCE 

Kongresman Tadeusz Wasielewski 
ze stanu Wisconsin wygłosił w kon- 
gresie świetną mowę na temat nie- 
sienia pomocy krajom europejskin., 
wyniszczonym wojną, za pośrednict- 
wem org. UNRA. 

Główną uwagę poświęcił on stosun- 
kom w Polsce i koniecznej potrzebie 
ratowania narodu polskiego, który ży- 
je w gorszych warunkach niż który- 
kolwiek naród w Europie. 

W końcu swego przemówienia kon- 
gresman Wasielewski oświadczył: 

«Głosowałem za przyznaniem UN- 
RRZE funduszów na niesienie pomo- 
cy krajom wyniszczonym wojną, bo 
wierzę, że poriagając tym narodom 
pomożemy im do szybkiego powrotu do 
normalnych warunków życia. 

Aby jednak ta pomoc była skutecz- 
na, należy dążyć do uwolnienia tych 
krajów z pod sowieckiej dominacji. 
Musimy przeto żądać, aby Rosjanie 
opuścili Polskę, państwa bałtyckie, 
Czechosłowację i Jugosławję, tak aby 
narody te mogły przeprowadzić wol- 
ne wybory i powołać do życia odpo- 
wiednie dla nich rządy.” 


PŁK. WŁADYSŁAW PASHLEY — 
ATTACHE WOJSKOWYM 
W WARSZAWIE 

Attache wojskowym Ambasady U. 
S. w Warszawie jest płk. Władysław 
Pashley. Jest on pochodzenia polskie- 
go i nazywał się przedtem Paszkow- 
ski. 
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SZCZĘŚLIWI GOŚCIE Z NIESZCZĘ.- 
SNEGO KRAJU 


Coraz gęściej napływać zaczynają 
do Stanów Zjednoczonych i do Wiel- 
kiej Brytanji różni wysłańcy dyploma- 
tyczni, półoficjalni lub rzekomo cał- 
kiem prywatni przybysze z kraju 
i najczęściej mówią, że w kraju jest 
wprawdzie ciężko ale wszystko idzie 
ku lepszemu, że tak zwany “rząd” 
Osubki robi co może, że sztuka i 
literatura kwitną teraz w Polsce jak 
nigdy. Do tych relacji gości którzy 
zdołali się wydostać z bierutowego ra- 
ju i za tę cenę bądź świadomie kłamią 
bądź przemilczają czy hagatelizują o- 
kropną prawdę o Polsce będziemy nie- 
raz powracać i będziemy starali się 
systematycznie konfrontować ten en- 
tuzjazm z tem co jest nam wiadome 
niewątpliwie o polskiej rzeczywistości 
a co tym zapałoni legalnych ucieki- 
nierów brutalnie przeczy. Wśród o- 
wych chwalców niewoli są ludzie róż- 
ni: od dobrych artystów, ślepych na 
wszelkie rzeczy narodowe i społeczne 
i bających byle co, byle pozostać za- 
granieą poprzez osoby ciemne jak ta- 
haka w rogu i otumanione rzekomą 
wagą polityki polsko rosyjskiej, po- 
przez ludzi, którzy tak odwykli od wol- 
ności że myślą że są wolni pod Bie- 
r"tem, aż do agentów sowieckich 
płatnych, jawnych zdrajców narodu 
polskiego, pracujących świadonvie na 
jego zgubę. 

Odróżniamy doskonale wszystkie te 
odmiany, pobłażamy milkliwości czy 
brakowi odwagi tych co cierpieli zbyt 
długo i zbyt ciężko zostali zawiedzeni 
aby móc myśleć już o czemkolwiek in- 
nem jak tylko o sobie. Jednocześnie 
przecież uważamy, że z jakichkołwiek 
vłynełyby pobudek — — wszelkie po- 
chwały radosnej twórczości Bieruta i 
czerezwyczajki działają na zgubę kra- 
ju, na ostateczne pogrzebanie Polski i 
skutkiem ich jedynym może być tylko 
zupełne odwrócenie się Ameryki od 
naszego kraju, tak że gdy kiedyś za 
rok czy dwa Polska stanie się już jaw- 
nie kolonją sowiecką —- wszelkie roz- 
paczliwe wołania o pomoc rodzin o- 
wych delegatów czy ich samych będą 
wpadać już tylko w najgłuchsza ciszę. 
Dlatego nie ustaniemy w demaskowa- 
niu tych najzgubniejszych dla Polski 
relacji. Cokolwiekby mówili tacy czy 
inni panowie Pruszyńscy nic nie zmie- 
ni faktu że Polska jest w niewoli i 
chodzi już tam tylko o to, czy ta nie- 
wola ma być zorganizowanym bolsze- 
wizmem czy niezorganizowaną ruiną. 
Oto jedyna “prawdziwa prawda” o 
Polsce której nie zmieni fakt, że róż- 
ni poeci i muzycy mogą się wydosta- 
wać z niej oczywiście pod warunkiem. 
że będą sławić demokratyzm Bieruta 
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i rozwój sztuki polskiej pod opieką 
tych samych patronów, którzy zaopie- 
kowali się generałem Okulickin: i vfi- 
cerami w Katyniu. 
J7”SZCZE CO MYŚLI KRAJ O TU- 
WIMIE 1 SŁONIMSKIM 

W numerze 36 *Szpilek” wśród 
rónych „życzeń” feljetonista Karol 
Małecużyński notuje również i takie: 

„żeby poeci na emigracji przestali 
deklarować gotowość i żeby któryś 
przyjechał”. 
TEATR POLSKI W WARSZAWIE 

GRA “LILLẸ WENEDĘ” 

Teatr Polski, cudem oszczędzony z 
zazłady Warszawy rozpoczyna swą 
pracę pod dyrekcją też cudem ocala- 
łego, wiecznie młodzieńczego Arnolda 
Szyfmana. Na otwarcie idzie “Lilla 
Weneda” Słowackiego, której tematem 
jest jak wiadomo zagłada wielkiego i 
szlachetnego narodu, pokonanego 
przez barbarzyńców. Trudno o premie- 
rę bardziej dla Warszawy aktualną 
ale też bardziej rozpaczliwa. -- Ale 
oczywiscie prawda nawet tak okrutna, 
lepsza jest zawsze od kłamstwa i 
Lills Weneda” mimo wszystko prę- 
dzej ʻia coś znękanej duszy polskiej niż 
by cał *Zymierski pod Racławicami” 
pan Nałkowskiej i Putramenta. 


UMARŁ HENRYK KUNA 
Umarł w Toruniu Henryk Kuna, je- 
den z najwybitniejszych rzeźbiarzy 
polskich, jeden też z najrzetelniej- 
szych artystów, najprawdziwszych 
idealistów. Dziecko biednej rodziny 
tydowskiej, zdobywać sobie zaczął Ku- 
na wielkie imię — w naszej rzeźbie sto 
sunkowo późno i dopiero po poprzed- 
niej wojnie zrobił to co się nazywa 
“karjerą”, otrzymywać zaczął wielkie 
zamowienia, uczestniczyć w ściśle o- 


W POPRZEDNIM 52 (157) NU- 
MERZE “TYGODNIKA 
POLSKIEGO” 

Stanisław Stroński: Także linja 
Cvrzona, Aleksander Blok: Scyto- 
w'e; Ryszard WWraga: Scytowie; 
Ludwik Berger: Ruch Azerbej. 
dżeński; Zofja Górska: Wiersze z 
Ravensbruck (Ciało); Złote karty 
polskiego piśmiennictwa; Kazi- 
mierz Tetmajer: Pieśń o Jaśku 
xəójniku; Tymon Terlecki: Polska 
tencerka u Joosa; Wawrzyniec 
Czereśniewski: Bataljony z półno- 
cnej Szkocji; Tygodnik Polski 
1945: Zestawienie treści. 


graniczonych konkursach. W tym 
czasie modny stał się jego styl, któ- 
ry nadawał postaciom kobiecym, wy- 
konywanym w specjalnie cennych ma- 
terjałach jak alabaster ruchy pełne 
wyrafinowanego i nieco sztucznego, 
ale bardzo biorącego wdzięku. Rzeź- 
ba, która stała w ogrodzie Pawilonu 
Polskiego na Wystawie Międzynarodo- 
wej w Paryżu w roku 1927 najlepiej 
może wyrażała te tendencje i styl Ku- 
ny. W okresie swej wielkiej sławy — 
stał się później Kuna bardzo modnym 
rze”biarzem-portrecistą i w tej dzie- 
dzinie zostają po nim rzeczy trwałe i 
cenne jak popiersie Marszałka Smti- 
głego, Tadeusza Zielińskiego i Wie- 
rzyńskiego. Dziełem jego życia, w któ- 
rem chciał zawrzeć zarówno swój 
ideał artystyczny jak też swoje bardzo 
istotne poglądy religijne, swoją meta- 
fizykę, miał być pomnik Miekiewicza 
w Wilnie, wielkich rozmiarów przed 
wojną już prawie ukończony i który 
uległ podobno zniszczeniu w czasie 
wojny. Kuna był człowiekiem niezwy- 
kłego serca, doskonałym kolegą, arty- 
stą, który nie ograniczał się do swej 
specjalności, ale przejmował się też 
głęboko muzyką i poezją. Przed 
śmiercią przeżył jeszcze wielką trage- 
dję — śmierć ukochanego i bardzo u- 
danego syna Jacka.  Osierocił żonę, 
znaną artystkę dramatyczną Ewę Ku- 
ninę. 

WIECZÓR POETYCKI ALEKSAN- 

DRA JANTY 

Aleksander Janta był gościem Koła 
Polskiego, które dn. 19 grudnia urzą- 
dziło w sali Wilson Memorial Library 
jago wieczór autorski. 

Powitany serdecznie przez prezesa 
Zygmunta Stojowskiego, doskonałego 
mówcę, który przemawia pięknym li- 
terackim językiem i zawsze umie po- 
wiedzieć coś, co przewyższa okoliczno- 
ściowość, Janta przeczytał wybór wier- 
szy od potzątków swojej działalności 
pisarskiej po dni obecne.  Widzieliś- 
my dzięki temu jak kształtowała się 
indywidualność poety i jak szukała 
własnego wyrazu, by ujawnić się naj- 
piękniej w przejmujących wierszach 
o Mongolji, o Micekiewiczu słuchają- 
cym Szopena, o doli i niedoli polskiej 
podczas doświadczeń tej wojny i w 
wielu innych utworach. 

Publiczność była wyborowa i słu- 
chała recytacji poety w skupieniu i z 
uwagą. 

KURNAKOWICZ POWRÓCIŁ 

Znany aktor Jan Kurnakowicz po- 
wrócił do Polski z Rosji gdzie był ze- 
słany. Kurnakowicz grał przed wojną 
w teatrze Narodowym i uchodził za 
jednego z najzdolniejszych komików 
dużego stylu. 
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NOWINSKI'S Stanisław Fryczyński T. WIŃSKI i SYN 


Bridal Shoppe | właściciel Właściciele Składów 
Zakładu Pogrzebowego | A 
F Wędlin i Mięsa 
zasyła m 
, życzą Polonji 
a 0 Poloni Życzenia Noworoczne Pomyślnego Nowego Roku 
Życzenia Noworoczne całej Polonii. 
718 — 5 AVENUE 
406 BROADWAY 


190 AVENUE E. 594 — 5 AVENUE | 
Bayonne, N. J. Bayonne, N. J. Brooklyn, N. Y. 
NN 
Ks. Antoni Trałka Noworoczne Życzenia Teofil Budzejko 
Proboszcz Parafji zasyła Polonji Właściciel polskiej 
A J A h t i 
Matki Boskiej Szkaplerznej P s wytworni i hurtowni 
Zygmunt Dzikowski FRANKLIN PORK 
zasyła and PROVISION CO. 
l 
Życzenia Noworoczne Eade z okazji Nowego Roku 
eoe Paano Zakładu Pogrzebowego > be | 
i całej Polonii. : P | 
26 EAST 21 ULICA Zyczenia Polonji | 
39 EAST 22 ULICA 


137 FRANKLIN ULICA | 


Bayonne, N. J. Bayona Nul Brooklyn, N. Y. F 


Czesław Szymański 


e W imieniu Komitetu 
właściciel 
Składów Mebli Stanisław Linke | Dnia Pułaskiego 
šle zasyła 


Przemysłowiec 
Zyczenia Noworoczne Polonji 


życzy wszystkim Życzenia Noworoczne 
POLISH AMERICAN 


, Polon]i 
FURNITURE CO. Szczęśliwego 
382 Bradway, Bayonne, N. [. 


Nowego Roku Jan Pateracki 


LNM" m TY 


BATORY FURNITURE HOUSE 
219 No. Broad ul., Trenton N. J 


Prezes 
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Dyrekcja Polskiego 


Domu Narodowego 


19-23 ST. MARKS PLACE 
New York, N. Y.. 


zasyła 


Zyczenia Noworoczne 


całej Polonji. 


| 


K. & K. 
Polska Restauracja 
1054 AVENUE C. 

Bayonne, N. J. 


właściciele 


STANISŁAW KASZA 


TOMASZ KOCHANIEWICZ 
ślą Polonji 
Życzenia Noworoczne 
||. E WENEE SEN 
NE || 
JUŻ WYSZEDŁ 


nakładem 


A a ee 


“TYGODNIKA 
POLSKIEGO” 


POEMAT 
Kazimierza 


Wierzyńskiego 


“PODZWONNE ZA 
KAPRALA SZCZAPĘ” 


TYGODNIK POLSKI 


KS. DR. FRANCISZEK 
SZUBIŃSKI 


zasyła 
SERDECZNE ŻYCZENIA 
NOWOROCZNE 
członkom parafji św. Wojciecha 
oraz całej Polonji 


420 East 156th Street 
Bronx, N. Y. 


——————L—m—m—mn nn _——————-- 
KS. JAN SMYKLA 
zasyła 


SERDECZNE ŻYCZENIA 
NOWOROCZNE 


członkom parafji Św, Klemensa 
oraz całej Polonji 


406 West 40 ul., New York 
oee MONROE re. 
R __K_|[|[|[[( (|_| 
A. ŁUKASZEWICZ 


właściciel znanej Alls Tavern 
śle życzenia 


noworoczne Polonji 


427-429 Ave. C. Bayonne, N. J. 


RM 
KR Rd""|„>| 


BRACIA ZIENTEK 
dostawcy gazoliny, smarów i oleju 
opałowego zasyłają życzenia 
z okazji Nowego Roku 
dla całej Polonji. 


753 Boulevard, Bayonne, N. J. 


—RRNRNLR—śśśŹnn 


NATIONAL SODA 
BOTTLING WORKS, INC. 


J. Brzoska, prezes; K. Targoński, 
kasjer; S$. Zajkowski, sekr. 


zasyła całej Polonji 
Życzenia noworoczne 


32-26 West 21 ul., Bayonne, N.J. 
ZER" a M ES 
e 


DR. J. P. SAKOWSKI 


LEKARZ 


przesyła życzenia Polonji 


20 West 22 ul., Bayonne, N. J. 
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FRANCISZEK CIZON | 
„właściciel Polskiej Apteki 


życzy Polonji 
bLomyślnego Nowego Roku 


405 Broadway, Bayonne, N. J. 


K. LEONIAK 
Włościciel Zakładów Optycznych 
zasyła życzenia T'olonji 


z okazji Nowego Roku 


659 Manhattan Avenue 


Greenpoint, Brooklyn 


174 Druga Avenue 


w Nowym Yorku 


EUGENTUSZ TATAROWICZ 


Właściciel sklepu rzeźniczo- 
masarskiego Sle Polonji 


życzenia noworoczne 


380 Broadway, Bayonne, N. J. 


IGNACY BRZOSTOWSKI 
ZEGARMISTRZ I JUBILER 


śle Polonji 
serdeczne życzenia noworoczne 


42? Broadway, Boyonne. N. J. 


ALEKSANDER BANDURSKI 


właściciel dwóch sklepów 
rzeźniczo groseryjnych 


śle Polonji życzenia noworoczne 


NATIONAL MEAT and GROCERY 
MARKET 
190 Broadway, Bayonne, N. J. 
NATIONAL FOOD MARKET 
928 Broadway, Bayonne, N. J. 


| 


JÓZEF TOPOLEWSKI 
White Rose Laundry | 


przesyła Polonji 


Życzenia. noworoczne 
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l W KAŻDYM DOMU POLSKIM POWINNY. BYĆ Da RE 
podobizny wodzów Polski, którzy przewodzili w latach Ma A 
1940-1945 żołnierzom polskim, walczącym o wolność TYGODNIK POUSKI 

. c e R 2 at 
na wszystkich frontach ziemi i podziemia- 157 East 64th Street 
New York 21, N. Y. 
SERJA 6 POCZTÓWEK-PODOBIZN, wydanych przez “Tygodnik Tel. Regent 7-4168 
Polski” jest przypomnieniem o żołnierzu polskim, o tem Publisher and Editor: 
co Polska uczyniła w tej wojnie. Jan Leehoń 


Adm. and Business Manager: 


Wysyłając te pocztówki swym znajomym, przypomina się im tę a Coop AAE E 


prawdę, tak dziś łatwo zapominaną. 


Subscerlption 
Monthly 80 cents 


I CAŁEJ POLONII 
7 Stanów Zjedn. 
Najserdeczniejsze Zyczenia 


Cena za 6 pocztówek — 60 centów Half Yearly $4.80 Yearly $9.50 
Nabywać można detalicznie i w większych ilościach w Admi- ŚMutokad as aeoond-cIaEANO OE s 
nistracji “Tygcdnika Polskiego”, 157 East 64 Street, "New TOK 11 Now York, under 
New York 2, N. Y. the Act of March 3, 
E 
oaa 
ZJEDNOCZENIE POLSKO NARODOWE a> 
zaSsyta Kupujcie Bondy 
WSZYSTKIM SWYM CZŁONKOM Wojenne 


Pomyślnego Nowego Roku 
155 NOBLE ULICA 


Greenpoint, Brookiżyn, N. Y. 


BRACIA NURKIEWICZE 
właściciele 


UNION STOP FIRE CORP. 


40 — 4 Avenue Brooklyn, N. Y. 


a Czesław Roszkowski 


właściciel Polskiej Gospody Chesters 
Bar and Grill zasyła całej Polonji 


Szczęśliwego Nowego Roku Polonji życzenia noworoczne 
15-1? East 21 ul, Bayonne, N, J. 


S E S a 


